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PRENUMERATA wynosi w Krakowici 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

ma odnoszenie do domu dopłaca się 
48 kal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwariainie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w :nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 ba 


Gona numeru pojedyńczego 10 hal. 
mermera graiećsiałkowego ék. 


Xrendw, Poniedziałe 


Tere 


O" EI T WA 


k 6 Czerwca 1910: 


Wychodzi codziennie o godz. 6-01 wieczorem z wyjątkiem niedziel | Świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennia: o godz. $-ej rano I o godz. 6-e| wieczorem. 


kok XVIII. 


Listy pieniężne, praekazy są pranume- 
ratę i Inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”, -— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
catowy w obrębie monarchii i w pat- 
stwie niemieckiem. Reklamzcyc nis- 
epieczętowane nie podlegają opłacie 
necztowej. — Rękopisów redakcya nie 
NWTZCA. 


Adres Red; Ul, aw. Krzyża l. 7. Adres 
tal. . Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 19. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejscz za wierz drobnem pismem (petii) sa pierwszy raa 15 haleray, zu każdy następny raa iż aai, zkład iabeiarycany, liczbowy, Od wiersza 30 hal. za pierw- 
Amy ram, kaśdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy rza. Nekrologi itd. 60 hai. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkniarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się zu cenę 2 kor. od 100 egs: dla zamiejscowych, a Lk. od 100 ega. dla miejscowych pre- 


gamermtorów. Zamiejsczse ogłoszenia przyjmuje wo Lwowie 5. Sokołowski (Pasaż biustem, w Wiedeis Haasenaiein © Vogier. V. Dru, Fi Schalez, E Brans, R. Mosse H Priami 


na | 


Reforma wyborcza do Seju. 


W piątek 


sobotę obradował wə Lwowie 


podkomitet reformy wyborczej pod prze- 
wodnictwem Dra Leo. Uchwały tego podko- 
mitetu są dlatego znamienne i ważne, po- 


nieważ dająć wyraz zapatrywaniom i żąda- 
niom poszczególnych stronnictw, dostarcza- 
ją wskazówek oo do nastroju panującego w 
Sejmie. Dyskusya toczyła się około dwóch 
zasadniczych kwestyi: podziału na kurye i 
pluralności. Według dotychczas zapadłyci 
uchwał, kurye mają być utrzymane w formie 
mało zmienionej: wiejska, miejska i wiełkich 
posiadłości. Konserwatyści rządali dla kuryi 
wielkich posiadłości takiej samej liczby man- 
datów, jak obecnie, a oprócz tego chcieli po- 
dzielić kuryę miejską na dwa koła. Ten wnio- 
sek upadł, Natomiast przyjęto większością 
jednego głosu zasadę pluralności. Każdy 
wyborca możemiećażczterygłosy. 

„Jeden głos będą mieli ci, którzy posiadają 
prawo głosu do Rady państwa; drugi ci, któ- 
rzy ukończyli 40 lat życia; trzeci ci, co u 
kończyli wyższe studya; czwarty ci, którzy 
opłacaja podatek w pewnej wysokości. 

Za tym wnioskiem głosowali pp. Lasko- 
wski, Stadnicki, Paygert, Jaworski, Were- 
szczyński i Sobolewski; przeciw: Witos, Wa- 
sung, Tertil, Makuch i Korol. Poseł Lówen- 
stein ze znaną dyplornacyą nib przyszedł na 
posiedzenie. 


Wiec rodziców 
i wychowawców. 


Zwołany w sobotę do sali Rady m. wiec 
w sprawie wychowania młodzieży, zapełnił 
salę radziecką po brzegi publicznością, która 
pomimo ścisku, nieznośnego upału i braku 
wentylacyi wytrwała do późnej godziny, 
przysłuchując się uważnie obradom i biorąc 
w nich żywy udział. Temat piekący i aktu- 
alny sprowadził na wiec te zastępy rodzi 
ców i wychowawców, którzy przez wyinianę 
zdań i rzeczową dyskusyę rzucili trochę 
Światła na sprawę wychowania młodzieży. 

Oczekiwania te ziściły się po części, gdyż 
w toku rozpraw odezwało się wiele głosów 
poważnych i rzucono niejedną głębszą myśl, 
nie brakło jednak również przemówień nia 
potrzebnych, — a w ogóle, jak na wszyst- 
kich raszych publicznych zebraniach raziła 
rozwiekłość wielu mowców i ciągłe odbie- 
ganie od przedmiotu. Tematu nietylko nie 
wyczerpano, ale go zaledwie dotknięto i 
diatego byłoby bardzo pożądanem, aby ini- 
cyatąpowie wiecu — zwołali go ponownie 
nie koniecznie czekając pory jesiennej... 

W dyskusyi zastanawiano się głównie 
nad kwestyą kto ma wychowywać młodzież: 
dom czy szkoła, i odrazu okazała się roz- 
bieżność zdań i sądu u rodziców i pedago- 
gów. Ci ostatni powiadali — słusznie zre- 
sztą — że nikt tak dziecka nie wychowa 
jak rodzice, — ale jednocześnie dowodzili, że 
szkoła nie może orzyjmować żadnej odpo- 
wiedzialności za młodzież, która się w niej 
kształci.. Ale w takim razie szkoła byłaby 
tylko mechanizmem, a więc martwem na- 
rzędziem nauki, — gdy tymczasem jej za- 
daniem jest także wychować swych ucz- 
niów, już choćby z tego powodu, że bardzo 
wiele, — może nawet większość dzieci u- 
częszczających do szkół publicznych nie ma 
i nie może mieć opieki rodzicielskiej... 

Oprócz tego poruszono dość pobieżnie 
sprawę złego systemu nauk szkolnych, sto- 
sunku uczniów do nauczycieli, — a w koń- 
cu kilku mowców zaznaczyło Śmiało potrze- 
bę umoralnienia w ogóle całego społeczeń- 
stwa i silnego nacisku na religijne wycho- 
wanie młodzieży. 

Przebieg wiecu był następujący: 

Po wyborze prezydyum, w skład którego 
weszli r. Sk. D. Dr Schneider jako prze- 
wodniczący, Dr Nawratil jako zastępca 
przewodn. i Dr Bogdanik jako sekretarz, 
zabrał głos prof. Uniw. Jag. Dr Morawski, 
który w dłuższem, pełuem głębokich uwag 
przemówieniu podkreślił, iż nie powinno się 
młodzieży wychowywać przez napomnienia, 
lecz przez przykłady. Naszą wadą jest wy- 
rabianie młodzieży zbytniej miękkości chara- 
kteru, co szczególniej daje się zauważyć 
wśród dzieci z majętniejszych rodzin. 

System szkolny jest zły, dla nas nieodpo 
wiedni, nawet zgubny. Młodzież za mało się 
się uczy, — popołudniu nie ma co robić Po- 
trzeba założyć stowarzyszenie rodziców; któ* 
reby popierało szkołę w dziele wychowania. 

Przemówienie Dra Morawskiego wygło- 
szone ze swadą i szczerym zapałem zostało 
nagrodzone hucznymi oklaskami. 

Drugi referat wypowiedział Dr St. Po- 
Źniak, który przedstawił grozę następstwa 
upadku moralności u młodzieży i szerzącego 
się wśród niej tu i ówdzie alkoholizmu, ilu- 
strując swoje wywody licznymi jaskrawymi 
przykładami z życia. Mowca podnosił rów- 
nież konieczność lepszego pomieszczenia dla 


ubogich uczniów, którzy mieszkśją często w 
stancyach urągających pierwszym zasadom hy- 
gieny i porzadku. 

W dyskusyi zabrał najpierw ełos X. Goł- 
ba, który podniósł, że tylko dobry przykład 
ze strony rodziców może pokierować mło- 
dzież na właściwe tery. Ale trzeba uważać 
małżeństwo za męczeństwo a nio za związek 
do wspólnego używania. 

Dyr Winkowski w dłuższem przemó- 
wieniu uzasadniał potrzebę zakładania burs 
dla młodzieży szkolnej. Dyr. Gettłich zwró: 
cił uwagę na niebezpieczeństwo grożące mło- 
dzieży w miastach nawet ze strony kinema- 
togralów, 

P. Danzinger podnosił ujemne oddzia- 
lywanie nędzy i żądał utworzenia Ligi dla 
ochrony młodzieży. 

Dr Stafiej ubolewał nad miękiem wy- 
chowaniem młodzieży, która w szkole nie 
nabiera hartu i nie jest dość przygotowaną 
do walk życiowych; — krytykował również 
niektóre wybujałości sportowe —- nie zaprze- 
czając jednak potrzeby i pożytku sportów. 

Prof Kozłowski twierdził, że przyczyn 
upadku moralności szukać należy w rozlu- 
źnienin rodziny i braku religijnego wycho- 
wania. 

Dr Bulwa (syonista) krytykowal mun- 
durki i domagał się, aby nauczyciel był star- 
szym kolegą i przyjacielem ucznia. 

Dr Bogdanik bardzo słusznie zauwa- 
żył, że młodzież nasza nie jest wcale gorszą 
od zagranicznej, przeciwnie ma gruat dobry 
i wiele szlachetnych popędów; nie należy za- 
tem) przedstawiać ją w zbyt czarnych bar: 
wach. Wybryki karać trzeba po, ojcowsku z 
odpowiednią pobłażliwością. 

Dyr. Drozdowski również narzeka na 
rozbicie rodziny. „Mama i tata“ należy do 
tylu stowarzyszeń, i mają tyle zajęć z tego 
powodu, że niema ich nigdy w domu i dzie- 
ci nie odczuwają ich wpływu. Potem rodzice 
narzekają na szkołę. 

X. katechota Jeż żąda lepszej organiza- 
cyi społeczeństwa dla niesienia pomocy mo- 
ralnej i materyalnej młodzieży. 

X. katecheta Kraupa widzi również po- 
wody złego w samein społeczeństwie pozba- 
wionem ideałn i nie pojmującem wyższych 
celów życia. Chcąc mieć dobrą młodzież, trze- 
ba najpierw zreformować społeczeństwo — 
trzeba podnieść etykę ogólną — a to można 
vsięgnąć tylko przez krzewienie pierwiastku 
religijnego. Ządajmy zatem śmiało religijne- 
go wychowania i szkół wyznaniowych. 

P, Danzinger polemizująć z poprzednim 
mowcą twierdził, że szkoły wyznaniowe są 
sprzeczne z postępem (?!) i ża w razie ich 
wprowadzenia wybuchłyby u nas wojny re- 
ligijne (1). 

Prof. Przybylski żąda od młodzieży 
karności i skromności i popiera ze swej pra- 
ktyki przykłady braku tych zalet. 

Po przemówieniach pp. Magiery, dra Ry- 
mara i p. Batosa, przewodniczący dr Schnei- 
der streścił wyniki dyskusyi i przedłożył na- 
stępujące rezolucye: 

„Wiec uznaje piekącą potrzebę najstaran- 
niejszego zajęcia się rodziców i wychowaw- 
ców wychowaniem moralnem i fizycznem 
dziecka w domu, dawania mu dobrego przy- 
kładu, nadzorowania go nie tylko w domu, 
ale i troszczenia się o zachowanie jego za 
domem. 

„Wiec wyraża życzenie zwołania w jesie- 
ni bieżącego roku wiecu, celem omówienia 
w dalszym ciągu spraw dziś rozpatrzonych". 

Obie rezolucye, uchwalone jednomyślnie 
przez zebranych, wśród oklasków, będą przed- 
miotem obrad następnego wiecu. 


Związek katolickich krawców. 


Wczoraj popołudniu odbyło się Walne 
Zgromadzenie Związku katolickich krawców 
w lokalu Związku przy ul. Floryańskiej. Ob: 
rady zagaił prezes inżynier Rolle z Pod- 
górza, podnosząc rozwój Związku mimo tru- 
dnych warunków pracy i ogromnej konku- 
rencyi. Dziesięć łat istnieje instytucya, Kapi- 
tał zakładowy dosięgnął kwoty 24.000 kor., 
a towaru wyrobiono przez lat 10 — za 2 
miliony koron. Cyfry te-najlepiej wskazują, 
że Związek jest instytucyą żywotną, rokują 
cą jak najlepsze nadzieje na przyszłość. Do- 
tychczasowe owoce działalaości instytucyi 
powinny zachęcić wszystkich do dalszej, wy- 
trwałej pracy na raz obranej drodze rugo- 
wania towarów obcych i wiedeńskiej tan- 
dety oraz organizowania rękodzielnictwa. 

Następnie zabrał głos członek Dyrekcyi 
Związku X. Jan Minkiński, który przed- 
stawił zebranym rozwój instytucyi od sa- 
imych zaczątków jej istnienia w roku 1900 
aż do roku bieżącego czyli za lat dziesięć. 
Na przeszkodzie do rozwoju Związku atały 
trudności organizacyjne, fachowe i finanso- 
we. Trudności fachowe i organizacyjne zo- 
stały powoli usunięte. Większy kłopot był z 
finansami. Jednakże dzięki życzliwości JE. 
X. kardynała Puzyny, hr. Tarnowskiego, hr. 


Pastora uzyskana pożyczką z Wydziału kra- | 


jowego. Wielkie zasługi około Związku po 


Zawody w piłkę nożną pomiędzy klubem 
łvowskim „Pogoń I“, a „Wisłą I“ zakończyły 


łożył również X, Dr Caputa, oraz cały|sią nierozegraną W stosunku 1:1. Ponieważ 


szereg osobistości ze Świata rękodzielnicze- 
go. Pożyczki Związku zostały w większej 
części spłacone, pozostał jeszcze dotychczas 
dług 29.000 kor. É 

Kapitał zakładowy Związku wynosił po- 
czątkowo zaledwie 2000 kor, daś wynosi 
przeszło 24,000 kor. Liczba członków waha- 
ła się zawsze między liczbą 70 a 120. Mimo 
wielkich trudności, założono w roku 1902 
filię Związku we Lwowie, która obecnie roz- 
wija się bardzo dobrze, dzięki energicznemu 
i solidarnemu prowadzeniu jej przez p. No- 
worytę. 

Burdzo ciekawemi są cyfry targu Związ- 
ku. W r. 1900 Związek utargował 58.000 K, 
dzisiaj zas wraz z lwowską filią targ ro- 
czny przenosi sumę 272 tysiące koron. Kra- 
ków sam sprzedał towarów w roku ubie- 
głym za sumę 190.000 koron. Fundusz re- 
zerwowy Związku wynosił w roku 1900 — 
9000, a w roku 1909 powiększył się na 
11.644 kor. Krawcy dostarczający ubrań do 
Związku, zarobili w ostatnim roku przeszio 
80000 koron. Słowem, rozwój Związku u- 
stawicznie postępuje naprzód, a zawdzięczać 
to należy łączności między krawcami a in- 
teligencyą; łączność ta inusi być i nadal u- 
trzymana. W ostatnich czasach Rada nad- 
zorcza Związku naradzała się nad wynale- 
zieniem jakiegoś środka, któryby ułatwił 
szybszy rozwój instytucyi. 

Rada Nadzorcza postanowiła wprowadzić 
przy wyrobie ubrań gotowych nowy ame- 
rykański system fabryczny, maszy- 
nowy -- przez co krawcy będą mogli wię- 
cej sztuk ubrań tygodniowo wyrobić a przez 
to zarobić więcej. Ponadto ubrania będzie 
mógł Awiązek sprzedawać po niższej, niż do- 
tychczas cenie. 

Po X. Minkińskim zabrał głos buchalter 
elektrowni miejskiej p. Hubert, który zło- 
żył sprawozdanie kasowe Związku. Prócz 
cyfr wyszczególnionych przez poprzedniego 
mowcę — podał p. Hubert do wiadomości 
zebranych, iż czysty zysk Związku przynosi 
2.212 K, z kwoty tej 550 K uchwaliło zebra 
nie przelać do funduszu rezerwowego a oko- 
ło 1500 K rozdzieiić między udziałowców ja- 
ko dywidendę od udziałów. 

Po uchwaleniu absolutoryum Radzie Nad- 
zorczej, Dyrekcyi i Komisyi rewizyjnej przy- 
jęto pewną nieznaczną zmianę statutu i do- 
konano wyboru Rady Nadzorczej. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 6 czerwca. 

Brak wody dokuczać będzie jeszcze nadal 
Krakowowi —- co do przyczyn jednak tej nie 
mal katastrofy — zdania zaczynają bardzo się 
różnić. Komisya wodociągowa, która nareszcie 
zdołała wyruszyć na Bielany, znalazła po- 
ziom wody w studniach normalny.. 
natomiast w zbiorniku wody było bardzo mało. 
Istnieje przypuszczenie, że nie posucha, ale ze- 
psucie sią starych, czy złe funkcyonowanie no- 
wych pomp parowycb, spowodował brak wody 
w mieście. Ponieważ pompy nie mogły dostar- 
czyć zbiornikowi odpowiedniej ilości wody, ci 
Śnienie było za małe i woda nie dochodziła do 
dzielnie wyżej położonych — i wogóle było jej 
za mało dla potrzeb miasta. 

Upały w Krakowie doszły wczorajszej nia- 
dzieli do niebywałego oddawna w początkach 
czerwca natężenia. W południe wynosiła tem- 
peratura w słońcu 35° R. Popołudniu poczęło 
się nieco chmurzyć i zanosiło Bię nawet na 
deszcz, ale skwar bynajmniej nie ustąpił, —- 
Owszem zapanowała nadzwyczaj duszna atmoc 
sfera, Do samego wieczora trwał upał a wie- 
czór sam i noc była również bardzo ciepła. — 
Wieczorem o godz. 9 wskazywał termometr 
17° R. a 209 C. powyżej zera. Upał dawał się 
we znaki tembardziej, że o świeżą i zimną wo- 
dą było wczoraj może trudniej aniżeli w dniach 
poprzednich. Mieszkańcy Krakowa pili też wczo: 
raj albo wodę sodową albo.. piwo, aby zaspo- 
koić pragnienie. 

Gaszenie Grunwaldu. Jak słychać — władze 
szkolne nie udzieliły zezwolenia na użyczenie 
budynków gimnazyalnych na pomieszczenie gości, 
którzy zjadą na uroczystości grunwaldzkie w 
Krakowie. Obecnie—jak dowiadujemy się — rów- 
nież władze wojskowe odmówiły pożyczenia 
sienników, które przy innych okazyach wynaj- 
mowano bardzo chętnie „Sokołowi*. 

Czyż miałoby to być, jeszcze jednym obja- 
wem gaszenia Grunwaldu? 

Festyn na kolonie wakacyjne odbył się 
wczoraj popołudniu przy niezwykle licznym 
udziale publiczności w parku Dra Jordana. Ba- 
wiono się wesoło, rzucano „Confetti“, pisano 
kartki korespondencyjne itd. Stoliki pań z lo- 
sami na tombolę były oblężone. Główna atoli 
atrakcya festynu zawiodła, ponieważ zapowie- 


ścierały się z sobą drużyny równej siły, walka 
toczyła się przeważnie w środkowem polu boi- 
ska. Mimo to nie brakło momentów bardzo in- 
tere tjących. Bliższy opis matchu podamy w nu- 
marze wieczornym. 

„Jednocześnie rozegrał się w parku Jordana 
match pomiędzy dwoma młodocianemi klubami 
„Cracovią l“ i „K. S. U.“ zakończouy zwycię- 
stwem pierwszej w stosunku 8:2. 

Zabawa leśna drukarzy krakowskich odby- 
ła się wczorej na Bielanach przy bardzo licznym 
udziale publiczności, która pragnęła użyć prze- 
jażdżki na lesiste Bielany i użyć w skwarny 
dzień wczorajszy chłodu w cienia drzew. Zaba- 
wa drukarzy, urządzana corocznie, ma już swo- 
ją renomę wśród szerokich warstw krakow- 
skich — z powodu niespodzianek, wesołego pro- 
gramu oraz tańców, które w miły wieczór ocze: 
kują wycieczkowców. Bawiono się też tam wczo- 
raj do późnej nocy, wesoło i swobodnie. 

Komitet zabawowy uprzyjemniał publiczno- 
ści w latach ubiegłych jazdę na Bielany — 
przez urządzanie jazdy statkami po Wiśle. W 
tym roku jednak jazda statkami nie przyszła 
do skutku — z powodu zbyt niakiego stanu 
wody na Wiśle. 

Publiczne zgromadzenie katolickich stróżów 
krakowskich odbyło się wczoraj popołudniu w 
sali Domu robotniczego przy ul, św. Tomasza. 
Na zebranie przybyło przeszło 400 stróżów i 
stróżek krakowskich, tak, że zgromadzenie to 
było jednem z najliczniejszych, jakie dotychczas 
odbyto. 

Obrady zagaił p. Ludwik Gołąb, poczem na 
przewodniczącego powołali zebrani prezesa kra- 
kowskiego stow. katolickich stróżów p. Adama 
Capa, a na sekretarza p. Wielebnowskiego. Ro- 
ferat do wszystkich punktów porządku dzienne- 
go wygiosił p. Gołąb, omawiając w rzeczo- 
wych wywodach ciężką dolę stróża, jego odpo- 
wiedzialność przed władzami, właścicielem ka- 
mienicy i lokatorami, a zarazem liche wynagro- 
dzenie stróżów i wyzysk, jakiego na stróżach 
dopuszczają się kamienicznicy. W obronie swoich 
interesów stróże powinni się organizować, bo 
tylko przez karną organizacyę mogą zdobyć po- 
prawą swego losu. Mowca przedłożył rezolucyę, 
zawierającą żądania w sprawie ustanowienia w 
Krakowie regulaminu dla stróżów, w Sprawie 
mieszkań, pobierania wynagrodzenia za otwie- 
ranie bramy, ograniczenia robót stróżów około 
porządku domowego itd. Rezvlucyę tę po dy- 
skusyi, w której przemawiali pp. Karpiński, 
Cap, Migra i inni — jednogłośnie uchwalono. 

Piaga automobilowa. Ulicą Sławkowską prze- 
jeżdżal wczoraj około godziny 2 popołudniu w 
szalonym pędzie automobil „S. I. 9314 — nie 
zważając zupełnie na tłumy publiczności. Po- 
nadto u wylotu plant wypaścił szofer; z auto- 
mobiłu tak wielką ilość dymu benzynowego, roz- 
noszącego nisprzyjemny odór — że publiczność 
wyrażała głośno swoje oburzenie. Na interwen 
cyę przechodniów -- policyant zanotował sobie 
numer automobilu. 

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. Po- 
gotowie ratunkowe opatrzyło wczoraj 19-letnię- 
go Kazimierza Kahla, zamieszkałego w jednym 
z domów przy ul. Dietlowskiaj, który tak nieo- 
stroźnie manipulował w swem mieszkaniu z na- 
bitym rewolwerem, Że ten wystrzelił a kula 
zranila go w płowę, na szczęście niezbyt nie- 
bezpiecznie. 

Dzieci. Po ui. Krowoderskiej błąkało się 
wczoraj przez czas dłuższy 2-letnie dziecko bez 
Żadnej opieki. Policyant patrolujący w tej ulicy 
zaprowadził dziecko na inspekcyą w dyrekcji 
policyi. W parę godzin potem zgłosiła sią ma- 
tka dzierka, niejaka Ludwika Krajowa i za: 
brała je do domu. 

Policyę powiadomiono wczoraj, że jeszcze 
3 bm, wyszedł rano z domu do szkoły przy ul. 
św. Krzyża kilkoletni Tadeusz Łazarczyk, syn 
niejskiej Maryi Tokarskiej, zamieszkałej przy 
al. Aryańskiej L. 15 i dotychczas do domu nie 
wrócił, Policya rozpoczęła poszukiwania za za- 
g nionym chłopcem, 

Rozalia Sumara, robotnica, jeździła wczoraj 
po południu na karuzeli, mającej obecnie po- 
stój koło Krowodrzy, z 2-letniem dzieekiem na 
rękach, Dziecko doznało silnego zawrotu głowy 
i wstrząsu tak, że przerażona matka przyniesła 
je na pogotowie ratunkowe, które dziecko przy- 
wróciło po dłuższych wysiłkach do normalnego 
stanu. 

Oszustwo przy wymianie pieniędzy. Dy- 
rekcyę policyi zawiadomił wczoraj wieczór p. 
Immergliick, farmaceuta apteki przy ul. Karme- 
liekiej, iż około godz. 5 popołudniu przyszedł 
do apteki jakiś elegancki pan, branet, za cwi- 
kierem i prosil go o zmianę 40 K w złocie na 
papierowe banknoty. P. Immerglick wręczył 
nieznajomemu dwa banknoty po 20 K. Niezna- 
jomy jednakże oświadczył, po poprzedniem ma- 
newrowaniu z bankootami, iż otrzymał tylko 
jeden 20-koronowy banknot. P. Immergliick do- 
dał mu więc jeszcze 20 K a wtedy nieznajomy 
opuścił aptekę. Kiedy po pewnym czasie p. Im- 
mergliick obliczał kasę, spostrzegł brak 20 K, 


e Rerllnia F. R. Coe, w Budapeszcie |]. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citó 


ta Terien F. t(oreę & Cie A. Lorzite 

| i [as | 
Badeniego oraz śp. posła Rottera uzyskan O|uuiany wzlot p. Ssaloniego, ucznia gimnazżyalne- | które prawdopodobnie podstępnie wyłudził od 
w ministerstwie handlu pożyczką 30.000 K,|xo, nie odbył się — jak ogłosił komitet festy- |niego ów „elegancki pan“. Policya wdrożyła 
a dzięki interwencyi Śp. Romanowicza i X.ln"wy — wskutsk zakazu policyi. dochodzania, 


Grożny pożar. Wczoraj popołudniu między 
godziną 3 a 5 wybuchł w Prokocimiu pod Kra- 
kowem groźny pożar, którego pastwą padło 3 


domu mieszkalne i trzy budynki gospodarskie 
(stodoły), 
Na miejscu pożaru interweniowała straż 


ogniowa z Bierzanowa i Podgórza. 

Wyścigi konne we Wiedniu. Wyniki wyści- 
gów z dnia 5 czewca (informacye Lackenbachera 
w Krakowie) „Austryackie Derby* Na- 
groda Jockey-Clubu 114.000 koron — 2400 mtr., 
hr. Władysława Telekiego „Rarcal*, po Raeburn 
z Kikielet 1, (2 „nad*), br. Gustawa Springera 
„Peponnet* 2, (12: 1), ks. Egona Taxisa „Szo- 
zat“ 3, (33: 1). Następnie biegało: br. Gustawa 
Springera „Carabas* po pruskiej ces. stajni 
„Oriont“, księcia Władysława Lubomirskiego 
„Korsarz“, Mikołaja Szemerego „Magnus Gu- 
bernator*.: 


Telegramy 


(rolegramy „Głosu Narodu“ z dnia 6 Czerwoa.) 
Podziękowanie cesarza 
dla Bośni. 


` Serajewo. (T. B.). Pismo cesarza do szefa 

krajowego Bośni,i Hercegowiny opiewa jak 
następuje: 

Kochany generale piechoty Vereszanin 

Ciepłe manifestacye wierności i poddań- 
stwa, z któremi spotykałem się podczas ca- 
łej mojej podróży przez te piękne kraje, na- 
pełniły serce moje radością. Z zaduwoleniem 
widziałem, że uczucie lojalności dla mej o- 
soby i dła Mego Domu zakorzeniło się głę- 
boko w sercach ludności. Widzę z radością, 
że ludność Bośni i Hercegowiny zrozumiała, 
jaką ochronę i gwarancyę bezpieczeństwa 
i postępu dało jej zarządzone przeze mnie 
przyłączenie tych krajów do austro-węgier- - 
skiej monarchii. Zdobycz na wszystkich po- 
lach Kultury, które udało się memu zarzą- 
dowi rozszerzyć wśród tej dzielnej i zdolnej 
do rozwoju ludności, dają gwarancyę tego, 
że obecnie justawodawczo uregulowany a 
mający wkrótce nastąpić udział ludności Bo- 
śni i Hercegowiny w załatwianiu spraw pu- 
blicznych swego kraju rodzinnego doprowa- 
dzi do rozkwitu kraju w nowym i świetnym 
rozwoju. Polecam Panu wyrażenie podzięko- 
wania ludności, którą miałem sposobność 
odwiedzić, za serdeczne przyjęcie i manife- 
stacyę lojalności oraz zapewnienie, że miesz- 
kańcy Bośni i Hercogowiny równie blizcy są 
Memu ojcowskiemu sercu, jak wszyscy inni 
poddani. 

Mostar, 1910 r. Franciszek Józef m. p. 


Trzeci następca tronn u cesarza. 


Wiedeń. (T. B.). Cesarz przyjął o godz. 1 
w południe tureckiego następcę tronu na 
specyalnej audyencyi, która trwała kwadrans. 
Arcyks. Franciszek Ferdynand złożył w po- 
łudnie tureckiemu następcy tronu odwiedziny, 
które trwały kwadrans. 


iPrnsacy przeciw papieżowi. 


Berlin. (T. B.). Także wolno-konserwaty=- 
wni wnieśłi w Sejmie pruskim interpelacyę 
w sprawie encykliki papieża, w której zapy- 
tują, co zamierza rząd uczynić, aby zapo- 
biedz publiczneiau zgorszeniu (1) oraz prze- 
szkodzić na przyszłość podobnemu zamąceniu 
wyznaniowego spokoju(!) w, obrębie granic 
pruskiego panowania. 


Wydobywanie zatopionej łodzi podwodnej. 

Calais. (T. B.). Zatopiona łódź podwodna 
„Pluviose" została przycholowaną do wy- 
brzeża i osadzoną na ławie piaszczystej, O- 
kręt hołujący został rzucony przez falę 
o łódź podwodną i satonął Prace ratun- 
kowe musiały być skutkiem tego wstrzy- 
mane. 


Aresztowanie biskupa greckiego. 


Saloniki. (T. B.). Władze aresztowały za- 
stępcę greckiego biskupa w Gewkeli, archi- 
mandrytę Aleksandora, stwierdziwszy, że jest 
on głową hellenistycznej agitacyi w tutej- 
szym powiecie. 

Rozbrajanie Albanii. 


Konstantynopol. (T. B.). Minister wojny do- 
nosi, że podczas wmarszu do Ippek nie spot- 
kano nigdzie ludzi uzbrojonych. W Diako- 
wej i Ippek wydano przeszło 2000 sztuk 
broni. Nawet ci mieszkańcy, którzy nie 
wydali broni, powrócili do prac rolnych. 


Tak samo, jak w Krakowie! 


Urmia. (Pet aj. tel.). Kurdowie zniszczyli 
wodociąg. Miasto jest bez wody. (Kraków 
ma to samo, chociaż niema kurdów. Przyp. 
Red.). 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Maryan Dąbrowski. 
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nabywać można W następujących handlach w Krakowie: "i T N e drzwi 


Potęga woli i skupienie umysłu. 5rodek na 
= znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 


LLET AELACN TALIA 


A N/ 142 wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena 
W Rynku głównym: w ui. Długiej: Na czem polega szczęście? i t. 

Cena 1 kor. 50 hal. z przesyłką pocztowa 
1 kor. 70 hal. za zaliezką 2 kor. 10 hal. De 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu' 
m. św. Krzyża © 


Trafika główna, i Bękner 1. 4. 


Mańkowska Sukiennice, i : è An 
St. Kaliński Sukiennice, „ ul. Zw'erzynieokiej: 


Nikiel 1. 29. 


Markowicz 1. 22. „ uł. Kosernika: 


Księgarnia Polska 1. 35. 
„ ul św. Jana: 
Księgarnia Piwarski i Sp. 
„ ul, Szewskiej: 
Czapliński i Sp. I. 2, 
Kretschmer l. 23. 


| „ wl. Floryańskiej: "a za 
wa wa È 


Motocykle 


jeden z bocznym wózkiem 
Laurin - Klement, o sile 
5H.P. w zupełnie dobrym 
stanie, oraz drugi lżejszy 


=. ; 


| 
1 
i 
Smolik 1. 2. | 

„ ul. Szpitalnej: 
Kiosk p. Grudzińskiej l 
na Dworou kolejowym: | 
i 


Księgarnia A. Sałomonowej. 
ul. Wiślnej: w ul. Karmelioksej: 

| ” Hupczyc l. 1, Hildowa 1. 15, 

Józet Nikiel s „ ul. Brackiej: 

ul. Sławkowskiej: Funk 1. 6, 

Skomska l., 24. i 

ul, Siennej: | 

Debkowski (obok Gimnazyum | 
| 


św. jacka. 


u”. Domirikańskiej: 


+ 
chrześcijańsko-socyalne 
| 
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2 H. P.— za przystępną 
- cenę do sprzedania. - 


Wiadomość u inź. Rettingera Galic. 
Gumplowicz 1. 6 Auto-Garage Kraków Smoleńsk 29. 
na Plaru Matejki: 


Aleksandrowicz 1. 1. 


„ ul. Szlak: 


pismo tygodniowe El 
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| W Myślenicach za Rabą 


zz" » Só 
WYCHODZI w KRAKO- RGN e Gr; aa d kania 1 do 
. | 8a jeszcze urzą zone miesz ania etnie Q 
» ul. Krowoderskiej: z Podgórzu: ; wynajęcia na lipiec i sierpień 2 pokoje z 
jeep "F 2 Sobierajski 17. Księgarnia L. Poturalskiego. | kuchnią, I pokój z kuchnia. Wiadomość u wła- 
WIE miż ROK SZÓSTY „ ul Ksnoniczej: Lichtig, gł. Trafika. | ścicielki Plac Maryacki 8. II p. Kraków. 0 
p Wild 1. 11. | J i ñ t tt 


PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor. 


Hopowt Rai ananta = JBARCEŃSKUCH: opi Józefy Rogoszowej 
JA N SZ UFA Kraków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 


Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 


i przejezdnych, 
KRAKOW ulica Stolarska 1. 143 A | Przyjmuje stołowników i wydaje na żądańle 
poleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta“, wyborne | obiady i do domu. 


śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprze- | = 
daje EE akości śpiewu, po 12i1€ KR. najlepsze śpiewaki | z r 
po 20 kor. ge poni ka zaliczką z poręczeniem War- Z dniem 1 Maja 

ości oraz nadejścia zdrowych. ią == 
oi: Przez 10 dni próty wytniana dozwo!0'.a. zoświa otwarta + 
P | Rzepak letni kilo 80 hat., specyaina mieszanka kilo 80 hal., Filia Mleczarni 


> Biszkopt jejowy w kawałk tuka 10 hal. 
Adres: REDAKCYA I ADMINISTRACYA Samiczki zdatne do rozpłodu po 3 i4 K. ti 
„POSTĘPU“, UL. SW. KRZYŻA L. 7. EL cze: Ida ian = 
musicie odwiedzi, aby znaleść udrgwienie przy Bo PIE 
A > a z katarów nosa, gardła, krtani awie — lows iej 1. „ue 
° - oskrzeli, żołądka, pęcherza, nerek, przy cho- ota 
Na żądanie wysyła się numery okazowe. To Gleichenberg W zadtom maem zdrowiu usteni.i | Mleko słodkie I kwaśne, 
3 > 3 4% i A ak wilgotno ciepłego klimatu 
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty. Żędłkiejcie tani” ddtwiśdiie u aha ow Jam © M świe e 


ldealny widog — terasy — restauracya. — z „Villen Hotel“ wo 20°/, stałym odbiorcom, 


Znakoniita kuchnia po cenah mieszczań- 
skich. — Obsługa w styryjskich strojach. — nani 


Wygoda! Słoneczne, czyste pokoje od 1 K. Masło deserowe 
wzwyż. — Przed sezonem od 15 Maja i po = 
sezonie zniżki, — Żadajcie prospektów, — © i kuchenne 
J Zołoszenia uprasza się w języku niemieckim, wysyła pocztą: Mleczarnia jana Baa 
EAE E] | I = E N pig aibo AL ISA a O KE. KSI w Borzęcinie. 767 Q 
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w Krakowie, ul. św. Krzyża I. Z, 
Własność Spółki komandytowej 
właścicieli „Głosu Narodu”. = 
TELEFON Nr. 190. 


41 Gaz — mw 


Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, jakoto: CZa30- 

pisma, afisze, plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p. 
starannie, szybko ipo cenach możliwie niskich. 


"Nakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“. Drukarnia „Głosu Narndu* (pod zarządem J. R. Dobrzańskiezo) w Krakowie, ul. św. Krzyża L 7. 


